PAGE  
12

Or.0063-6-5/10

P r o t o k ó ł  Nr 5/10
ze wspólnego posiedzenia Komisji Edukacji oraz Komisji ds. Społecznych, odbytego w dniu 29 kwietnia 2010r. w godz. od 1400 do 1510.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji Edukacji:
1. p.Kazimierz Jaruszewski
- Przewodniczący

2. p.Ludomiła Paczkowska

3. p.Piotr Pawlicki

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Leszek Pepliński

- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 4 członków, obecnych na posiedzeniu – 3, nieobecnych – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· członkowie Komisji ds. Społecznych:
1) p.Ludomiła Paczkowska
- Przewodnicząca

2) p.Marek Czajka

3) p.Andrzej Mielke

4) p.Antoni Szlanga

5) p.Gabriela Wegner
6) p.Piotr Pawlicki

7) p.Maria Błoniarz-Górna

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Michał Karpiak

- usprawiedliwiony

2. p.Dariusz Folerzyński
- usprawiedliwiony

Komisja składa się z 9 członków, obecnych na posiedzeniu – 7, nieobecnych – 2, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

· spoza Komisji:

1. p.dr Hanna Nari


2. p.Jan Zieliński

- Za-ca Burmistrza Miasta

3. Zaproszeni goście

- wg załączonej listy obecności.
Wspólne posiedzenie obu Komisji otworzył Przewodniczący Komisji Edukacji Pan Kazimierz Jaruszewski, powitał zebranych członków Komisji oraz zaproszonych gości.
Zaproponował poniższy porządek posiedzenia:

1. Profilaktyka uzależnień od alkoholu

Porządek posiedzenia przyjęto przez aklamację.
Ad. 1

Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski - to już taka tradycja naszych wspólnych spotkań, jeżeli chodzi o spotkania Komisji Edukacji i Komisji ds. Społecznych, w ubiegłym roku gościliśmy Panią Nadkomisarz Elwirę Lelental i to spotkanie później zaowocowało bardzo częstymi wizytami Pani Nadkomisarz w Chojnicach, która ze swoimi świetnymi, bardzo żywymi prelekcjami odwiedzała chojnickie szkoły, również szkoły średnie, bardzo szerokim echem pobyt Pani Lelental się tutaj odbił. Później gościliśmy Panią dr Johns, mówiliśmy między innymi o kwestiach przemocy, natomiast dzisiejszym naszym gościem jest Pani dr Hanna Nari z Gdańska, bliska współpracownica Pani Nadkomisarz Elwiry Lelental i Pani Hania opowie nam dzisiaj o kwestiach związanych z profilaktyką i przeciwdziałaniem alkoholizmowi, ale również z tego, co się dowiedziałem, zaproponuje nam udział w takich ćwiczeniach.
Dr Hanna Nari – przede wszystkim chciałabym bardzo serdecznie podziękować za zaproszenie, bo naprawdę Elwirę Lelental znam z zaangażowania w pracę, ale też wiem, jak bardzo dużo dobrych komentarzy i swoich wrażeń miała z pobytu w Chojnicach. Zachęciła mnie tutaj doi przyjazdu, miałam dwie takie prelekcje w szkole, zarówno w Gimnazjum, jak i Liceum Politechniki Koszalińskiej i naprawdę jest bardzo sympatycznie, bo młodzież jest żywa, nie jest taka wyciszona, jednak nie przekracza jakichś norm dopuszczalnego zachowania. Czyli naprawdę wysiłek Państwa rozumiem, tych dwóch Komisji, pedagogów, psychologów ze szkół, nauczycieli naprawdę musi być bardzo duży żeby młodzież była właśnie taką młodzieżą. Bardzo się cieszę i cieszę się, że możemy rozmawiać na naszym wspólnym tutaj spotkaniu.
Chciałabym to spotkanie potraktować inaczej, niż może większość z Państwa się spodziewała, chciałabym pokazać takie trochę coś przewrotnego. Mianowicie możemy w życiu patrzeć na jakieś obrazki, podziwiać pewne rzeczy, ale możemy też wziąć ster w nasze ręce czy to będą problemy, czy pasje, problemy rozwiązywać, pasje rozwijać i wtedy mamy zupełnie inną mozaikę możliwości. To chciałabym pokazać na przykładzie pięknej zabawki - wiatraczka, która kiedyś mi się bardzo podobała w słońcu, jak perspektywy się zmieniają gdy zaczynamy być osobami aktywnymi.
Można powiedzieć, że dużo rzeczy na temat życia, czy możliwości wiemy, czy swoich własnych, czy swojej własnej najbliższej gminy, a tymczasem jak zaczniemy troszeczkę bardziej jakiś wysiłek skoncentrowany włożyć, to można odkryć mozaikę różnych możliwości. Generalnie rzecz biorąc dla mnie cała Polska jest takim fantastycznym miejscem i krajem, do którego ciągle wracam mimo, że wielokrotnie miałam propozycję fajnej pracy za granicą i wiele podróżowałam, naprawdę tam byłoby mi dożo łatwiej niż tutaj wielokrotnie, ale jednocześnie ten ogromny potencjał ludzki, te możliwości są naprawdę przeogromne.
Jak mamy wiele możliwości, to czasem ich pewne ograniczenia są dla nas barierą. Tym ogromnym ograniczeniem dla polskiego kraju, tą jakąś plagą na pewno jest alkoholizm. Nie chciałabym tutaj wchodzić w statystyki, bo te liczby są naprawdę oszałamiające, każdy z Państwa na pewno był kiedyś świadkiem tego, jak alkoholizm negatywnie wpływa na życie jednostek, rodziny. Na pewno są Państwo świadomi tego, jak właściwie choroba alkoholowa powstaje właściwie niezauważalnie, nie wiadomo kiedy. Osoby były normalne, panowały nad swoim życiem, kontrolowały wszystko i nagle nie są po prostu w stanie, gdzieś ten moment przełomowy jest, my jesteśmy często bardzo obok, nie widzieliśmy tego albo nie chcieliśmy zobaczyć. Tymczasem, moim zdaniem, naszą dużą społeczną odpowiedzialnością jest umiejętność ograniczenia picia alkoholu i to nie dotyczy tylko tych osób, które widzimy gdzieś na ławce w parku, czy w jakichś innych miejscach, które nadużywają alkoholu, ale w swoim własnym życiu, bo właściwie w Polsce jest tak ogromne przyzwolenie na picie alkoholu, taka ogromna społeczna zgoda na picie alkoholu, która tak naprawdę niczym jest nieuzasadniona, bo owszem, nam się sympatycznie imprezuje, bardzo dobrze się bawimy, jest to doskonały przyczynek do dobrej zabawy, ale nie jest to gwarant dobrej zabawy. Każdy na pewno doświadczył żenujących zachowań osób, które sobie popiły i to osób, które normalnie szanujemy 
w życiu codziennym, które są fantastyczne, tylko gdzieś się zapomniały.
Do zabawy naprawdę nie potrzebujemy alkoholu, tak samo, jak alkohol nie rozwiązuje żadnego problemu, czy to będzie stres, czy to będzie zmęczenie, czy to będzie niemożność poradzenia sobie z jakimikolwiek obowiązkami naszymi, czy nadmiarem obowiązków, nam się wydaje, że alkohol łagodzi jakąś rzecz, on łagodzi, owszem, w pierwszym momencie czujemy się dobrze, jesteśmy bardziej rozluźnieni, nasze zmysły są takie mgliste, bo generalnie wpływa na centralny układ nerwowy, na nasze zmysły, wpływa na nasz mózg, pamięć jest trochę słabsza, koncentracja może też, czujemy się lepsi, bardziej błyskotliwi, łatwiej jest nawiązać różne kontakty. Jednak tak naprawdę żaden z problemów, z którymi weszliśmy zaczynając pić, czy zaczynając na przyjęciu towarzyskim, czy to będzie picie samotne, czy to będzie picie w jakimś małym gronie, to żadne picie nigdy nie rozwiąże żadnego problemu, to jest tylko odsunięcie tego w czasie i to jest generalnie takie podłożenie sobie samemu bomby zegarowej z opóźnionym zapłonem, tylko my nie wiemy, kiedy ona uderzy i w kogo uderzy.
Obecnie w Polsce szacuje się, że jest 4,5 mln osób, które są dotknięte problemem choroby alkoholowej, czy nadużywania alkoholu. Ta liczba to nie są tylko te osoby, które piją od czasu do czasu dużo, mniej, które piją całymi ciągami alkoholowymi. Jest to 2,5 mln osób, które nadużywają alkoholu, to nie są jeszcze alkoholicy, z tego 600-700 tysięcy to osoby, które są właściwie zdiagnozowane jako osoby cierpiące na chorobę alkoholową, bo to jest choroba, którą trzeba leczyć i z tego jest około 1,5-2 miliony dzieci, które są w tym środowisku, w środowisku, które często jest środowiskiem przemocy, w środowisku, w którym bardzo często nie mogą sobie poradzić, bo nie mają punktu odniesienia, nie mają normalnego dzieciństwa i generalnie bardzo często takie dzieci przyjmują różne postawy, żeby przetrwać w tej rodzinie. Postawy bohatera, bardzo dobrze uczą się 
w szkole, są przykładem, różne obowiązki domowe wykonują zamiast rodziców, którzy nie są 
w stanie. Zdawać by się mogło, że jest wszystko bardzo fajnie, ale oni dorośli za wcześnie, oni generalnie rzecz biorąc gdzieś kiedyś zawsze potrzebowali tego ciepła, którego nie otrzymali i w pewien sposób mimo, że w pracy będą pracusiami, mimo, że bardzo często będą pomagały innym, będą, można powiedzieć, wzorem, nie potrafią odpoczywać, nie potrafią się zregenerować, dlatego że kiedyś nie miały tego, nikt ich tego nie nauczył. Są bardzo często te osoby sfrustrowane, zdawać by się mogło na pozór, że wszystko jest w porządku, ale wewnątrz im kiedyś czegoś zabrakło.
Inny model, który bardzo często dzieci przyjmują, to jest model osoby, która jest wspomagaczem. W pewien sposób to dziecko cały czas funkcjonuje tak, że stara się pomagać tej osobie, która nadużywa alkoholu, pomagać w taki sposób, jak jej się wydaje słuszny, to znaczy czasem próbować znajdywać środki, żeby osoba mniej piła, wylewać trochę alkoholu do zlewu, innym razem iść po alkohol, kiedy osoba tego potrzebuje i właściwie cały czas życie takiego dziecka, jego osią centralną nie jest jego rozwój, jego potrzeby, tylko osią centralną życia takiej osoby jest problem alkoholowy rodzica, którego nie jest w stanie rozwiązać, nie jest w stanie nic z tym zrobić. Są to osoby bardzo często totalnie uzależnione, współuzależnione. Takie osoby najprawdopodobniej, jak wszystkie badania obecnie wskazują, to prawdopodobieństwo prawie 100%, że jak wejdą w związek partnerski, małżeński, będąc osobą, która jest osobą uzależnioną od alkoholu i te same funkcje, które jako dziecko pełniły, będą pełniły tylko w życiu dorosłym i dalej nie będą umiały wyjść 
z tego chorego układu.
Inny model, który dzieci przyjmują, to jest model takiej maskotki, dziecko, które stara się zabawić wszystkich w domu. Jeśli ludzie się bawią, uśmiechają, jest radośnie w domu, to w jakiś sposób chociaż na chwilę ten problem znika. Problem znika na chwilę, dziecko staje się też takim mini klownem, taką osobą zabawową w różnych środowiskach, w których jest, można powiedzieć, że jest w centrum uwagi, ale konstrukcja psychiczna takiej osoby jest tak bardzo słaba, jest tak bardzo narażona na różne stresy, że po prostu bardzo często w pewnym momencie, nauczona doświadczeniem z domu, nie mogąc sobie poradzić z jakimiś sytuacjami również zacznie nadużywać alkoholu, czy innych używek.
Inna znowuż postawa, to jest postawa kozła ofiarnego. Jak dziecko bohater, to jest z reguły najstarsze dziecko z rodzeństwa, które jest, można powiedzieć, bardziej wyposażone i lepiej sobie radzi, tak kozioł ofiarny z reguły jest młodszym rodzeństwem, które nie ma tyle umiejętności, czy jakichś talentów, jak to dziecko najstarsze i w związku z tym nie radzi sobie w szkole, nie radzi sobie 
w domu i generalnie rzecz biorąc również próbuje na siebie zwrócić uwagę. Próbuje na siebie zwrócić uwagę w sposób jedyny, który jest zauważalny, to znaczy w sposób negatywny. Zwraca na siebie uwagę, staje się tym kozłem ofiarnym, bo zwraca uwagę w sposób negatywny, prowokuje awantury, źle się uczy, to są często osoby, które bardzo często popełniają jakieś przestępstwa, wchodzą w takie środowiska i cały czas będzie tą osobą, która będzie zwracała na siebie uwagę 
w sposób negatywny, bo kiedyś nie otrzymała ciepła, kiedyś była ignorowana i jedyna metoda, żeby zwrócić uwagę sobą, zainteresować innych sobą, to jest uwaga właśnie w sposób negatywny. Te osoby również bardzo często są potencjalnymi osobami, które są narażone na chorobę alkoholową w przyszłości.
Inny typ z takich pięciu podstawowych rozróżnianych to jest typ takiego samotnika, dziecko, które alienuje się z rodziny, alienuje się ze środowiska rówieśników i ono niewiele potrzebuje od świata, niewiele potrzebuje od rodziny, ale tworzy sobie jakiś własny świat marzeń, świat iluzji. W jakiś sposób zapewnia to mu przetrwanie, ale niestety, w przyszłości owocuje to taką postawą, że te dzieci nie są w stanie nawiązać normalnych relacji społecznych, nie mówiąc już o relacjach jakichkolwiek partnerskich, czy tworzeniu zdrowej rodziny.
Tak, że tych postaw jest bardzo dużo. Możemy dużo mówić o wypadkach samochodowych, które są spowodowane przez osoby nietrzeźwe, o przemocy w rodzinie, która jest naprawdę koszmarem 
i jestem świadoma, że moja koleżanka Ludomiła Paczkowska bardzo dużo na ten temat mówiła, naświetlała, więc to nie jest zagadnienie obce. Jest to bardzo trudne, bo dotyczy bardzo często osób bezbronnych, bezradnych i właściwie czasem się wydaje, że nic nie możemy zrobić, aby to zmienić, ale w sumie możemy zrobić dużo, możemy zrobić chociażby takie rzeczy jak młodzi ludzie, jak kupują alkohol w sklepie, gdzie nie powinni kupować, my to widzimy, to możemy spowodować, że sprzedawcy zwrócimy uwagę, to oni nie sprzedadzą alkoholu młodym dzieciom, czy młodzieży. To są, można tak powiedzieć, doraźne działania, 30% według badań spada wtedy sprzedaż alkoholu, jak od razu zwróci się uwagę. Jak zwracamy uwagę osobom, które piją alkohol czasem niepotrzebnie, w jakichś takich pierwszych fazach, jak nie są uzależnione i widzimy, że dalsze picie niczemu nie służy, jesteśmy konsekwentni i nie robimy tego w sposób jakiś złośliwy, tylko naprawdę robimy to z zewnętrznego poczucia, że w jakiś sposób jesteśmy współodpowiedzialni patrząc, jak ktoś niszczy swoje życie, czy może je zniszczyć w przyszłości, to naprawdę możemy spowodować, że ktoś w danym momencie przestanie pić, nie weźmie tego kolejnego kieliszka. Czasem wydaje się, że to jest naprawdę niewiele, niewiele możemy zrobić, ale w tym układzie, który jest układem takim jakby zamkniętego koła, że coraz więcej ludzi w Polsce obecnie pije, to jest średnio 10 litrów spirytusu, czy czystego alkoholu na głowę w Polsce rocznie, to jest strasznie dużo. Jednocześnie przy tendencji rosnącej przez ostatnie lata, ogromna dostępność sklepów, które sprzedają alkohol, właściwie w bardzo różnych miejscach i tych miejsc jest, jak do 1993 roku było ograniczenie punktów sprzedaży do bodajże 30-kilku tysięcy, obecnie ta liczba oscyluje około 180 tysięcy, trochę się zmniejsza, zwiększa w zależności od roku, to jest bardzo dużo, dużo sklepów monopolowych jest otwartych właściwie całą dobę, więc ta łatwość kupna alkoholu jest ogromna.
Również ceny alkoholu na przykład, jak akcyza spadła na alkohol w Polsce, na wódki w szczególności, to spadła cena wódki, okazuje się, że w krótkim czasie wzrosło spożycie i to spożycie wzrosło o 30%, to jest bardzo dużo, alkoholi wysokoprocentowych. W wielu krajach robiono badania, były to badania prowadzone przez około 30 lat, a więc dość takie długofalowe, były to kraje skandynawskie, również Australia, Nowa Zelandia, bodajże Austria i stwierdzono, że przy wzroście ceny alkoholu, jak zwiększano ceny alkoholu niskoprocentowego, takiego jak piwo 10%, to konsumpcja spadała o około 3,5%, więc dość znacznie. Przy zwiększeniu ceny alkoholów średnioprocentowych, czyli wina na przykład, winiaki, to 10% zwiększano, konsumpcja spadała o około 8%, przy zwiększaniu ceny alkoholów wysokoprocentowych, czyli na przykład wódka o 10%, to konsumpcja naprawdę spadała rzędu 8-9%, więc bardzo drastycznie. Czyli ten czynnik ceny jest czynnikiem bardzo znaczącym.
Jeśli Państwo zauważą na trend, który jest w Polsce, właściwie jedyny alkohol, który można promować, reklamować, to jest obecnie piwo i to piwo jest bardzo dostępne cenowo obecnie, ponieważ piwo kosztuje kilka złotych i właściwie każdego na to stać, stać również dzieci. Bardzo często sprzedawcy nie przestrzegają zakazu sprzedawania alkoholu osobom niepełnoletnim, jest to zjawisko nagminne, podobno dotyczy 85% w przypadku sprzedaży, czyli jest to bardzo dużo. Ale też 
i tendencja, jaka powstała, to, że właściwie prawie wszystkie polskie browary upadły, bo żeby cena jednostkowa była mniejsza, to właściwie polskie firmy weszły w koncerny większe, te koncerny bardzo często reklamują duże imprezy, imprezy, na których są głównie młode osoby, to będą osoby, które są potencjalnymi klientami, to będą imprezy sportowe, jakieś pikniki rodzinne bardzo często i też imprezy masowe, czyli festiwale muzyczne, jednym z nich jest impreza pod Gdynią, gdzie są ogromne ilości osób i dobra muzyka, która jest dostarczana, kojarzy im się niestety z piwem, czy dobra rozrywka. Dużo reklam, które się ukazują, są to reklamy takie, które tworzą pewien fałszywy wizerunek, że alkohol będzie tym trunkiem, tym właściwie środkiem, towarem, który zapewni nam szczęście, zadowolenie, radość. To jest jakby dużo tych zagadnień, które są trudne i z jednej strony zdajemy sobie z nich sprawę, z drugiej strony nie zawsze z każdą chorobą, czy dolegliwością możemy sobie poradzić przez jakiś czas, bo czasem czynników bardzo trudnych jest bardzo dużo, chociażby teraz na przykład przy zmianie ról społecznych kobiet, przy ogromnym obciążeniu, stresie, to obserwuje się bardzo negatywne zjawisko, które nie istniało kiedyś, uzależniania się od alkoholu kobiet i to jest to zjawisko takie, że są to liczby bardzo konkretne, wielokrotnie wyższe niż wiele lat temu, kobiet, które muszą leczyć się odwykowo, bo nie są w stanie zapanować nad nałogiem. Jest to zjawisko, które wynika prawdopodobnie z ogromnej ilości obowiązków, ogólnego stresu, dużych ilości zmian, których właściwie Polska, całe społeczeństwo, myśmy doświadczyli przez ostatnich wiele lat i pokazuje to właściwie na takie pewne słabe ogniwo, bo jak tolerancja społeczna wobec mężczyzn była i ciągle jest bardzo duża, jak widząc pijaka na ulicy większość pobłażliwie się uśmiecha, jak ma problem, to żeby wtarabanić do autobusu, to jeszcze mu rękę podadzą, tak kobiety ocenia się, że one się zeświniły, zeszmaciły, jak one mogły, ocenia się je bardziej w kategoriach postaw etycznych. W dużym stopniu jest to zrozumiałe jeśli spojrzymy na polską historię i znaczącą rolę kobiety, bo to nie była tylko ta matka-Polka, która za wszystkich wszystko robiła, ale to była ta główna osoba, która była stale w domu i podtrzymywała różne tradycje, podtrzymywała również to, co jest etyką, kulturą i to było istotne dla społeczeństwa, jest dalej istotne. Ten nadmiar obowiązków sprawia, że wiele osób nie jest w stanie temu podołać.
Ale chciałam też trochę, pokazując ten wątek może kobiet, pokazać może inne zagadnienie, dlatego że alkohol właściwie nie rozwiązuje problemów, ale jest takim środkiem uśmierzającym ból. To tak, jak mamy operację i stosujemy narkozę, jest w porządku, nie czujemy bólu, czy wyrywanie zęba, mamy jakiś zastrzyk znieczulający, tak w pewnym stopniu w moim odczuciu alkohol był przez długi czas w polskim społeczeństwie tym takim remedium, żeby móc sobie poradzić 
z ogromnym bólem, trudem i to trudem społecznym, bo nasza historia, ta, którą dobrze pamiętamy, mówi się, że pamięta się dobrze jakby historię tych dziesięciu poprzednich pokoleń, przynajmniej 
w tej zbiorowej takiej świadomości, była historią bardzo trudną, była utrata niepodległości, były rozbiory, były warunki, gdzie nie było wolnej ekspresji siebie, bo albo była kiepska gospodarka, albo w innej części pod innymi rozbiorami nie było możności rozwijania kultury, właściwie poza kościołami bardzo często nie było możliwości swobodnego mówienia w języku polskim i ta sytuacja trwała tak bardzo długo, bo to przecież było prawie 150 lat, że przypuszczam, że alkohol był jednym z tych środków, który w sposób taki długofalowy przy pewnym już braku nadziei wielu osób pozwalał jakoś się obronić przed tą sytuacją. Te nasze zmiany ustrojowe, które były bardzo intensywne przez ostatnie lata i bycie takim pewnym pionierem w Europie, gdzie nie znaliśmy rozwiązań i wiele z Państwa, nie wiem jak tutaj, ja akurat w Trójmieście mieszkałam większość swojego życia i dobrze pamiętam strajki roku 1980, gdzie właściwie mój tato szedł na strajk do Stoczni, prawie się z nami żegnał, bo nie wiedział, czy wróci, bo wszyscy, nawet dzieci, ja w roku 1970 miałam 8 lat, doskonale pamiętaliśmy rok 1970, ile osób zginęło wtedy. To są takie traumy, które gdzieś zostają, nawet trauma takiego dziecka, które nie szło wtedy do szkoły, mieliśmy kilka dni wolnych w grudniu 1970 roku i nikt się z tego powodu nie cieszył, moja mama pojechała do przyjaciółki tego dnia, jak były czołgi, była strzelanina, nie wiadomo było jak wróci, czy wróci i ten szok, że tyle ludzi niewinnych zostało zamordowanych przez polskie wojsko w czasie pokoju, niemożność normalnego pogrzebania tych osób, bo wszystkie pogrzeby były wtedy zabronione. To jest jedno z bardzo wielu doświadczeń, które każdy z nas może ich podać na pęczki. Mnie się kiedyś dobrze opowiadało dopóki, jak dogłębniej się nie zainteresowałam psychologią, emocjami 
i tym, jak dziedziczymy różne rzeczy jako zborowość, mnie się bardzo dobrze mówiło cudzoziemcom, których oprowadzałam po Trójmieście, że mój dziadek jeden zginął w Katyniu, drugi dziadek był w obozie koncentracyjnym i po wojnie prawie umarł, rodzice nic nie mieli, ojciec jako inżynier sam dom budował i mnóstwo takich rzeczy, to bardzo przemawiało do ludzi, tylko dopiero w pewnym momencie swojego życia zauważyłam, że to nie jest problem tego pokolenia, który, mi się wydaje, jest totalnie rozwiązany, to jest mój problem również, ponieważ te wszystkie rzeczy i te różne postawy szlachetnego cierpienia, rezygnowania z wielu rzeczy były tymi postawami, które ja w swoim własnym życiu przejawiałam i które obserwuję u wielu osób, które gdzieś mnie otaczają. Ja nie chcę, żeby na przykład cudzoziemcy, którzy mnie gdzieś odwiedzają mówili, że jest typowe przysłowie „pijany jak Polak” na przykład, bo te osoby nie rozumieją traumy naszych wydarzeń, nie rozumieją tego, czym było Westerplatte, czym były inne rzeczy, a to w jakiś sposób w nas żyje 
i ta reakcja, która była po ostatniej tragedii, która była tak trudna, tragedii pod Smoleńskiem, bardzo pokazała i te nasze trudne czasy, to, jak bardzo się jednoczymy w cierpieniu, ale też pokazała ogromną jakość, której długo nie doświadczyliśmy, pewnej jedności i pewnej tożsamości narodowej, ale takiej pozytywnej, to znaczy można powiedzieć tak, jak Pan Premier mówił, czy inne osoby, dużej dojrzałości, jaką my wszyscy obywatele w tej sytuacji wykazaliśmy.
Tak, jak mnie się wydaje, że alkoholizm, różne problemy były tym środkiem znieczulającym przez długi czas, tak teraz mamy inne czasy, inne możliwości i tak dużo metod, technik psychologicznych, psychoterapeutycznych, że możemy naprawdę z nich korzystać, żeby każdy z nas potrafił być dojrzały emocjonalnie i w sposób zdrowy budować siebie i swoje społeczeństwo. W każdym z nas istnieją jakieś tam może inne tragedie mniejsze, czy większe i nie chcę do tego wracać, bo to jest przeszłość, którą dobrze by było totalnie zostawić i mieć taką radosną przyszłość, jak ten tęczowy tutaj wiatraczek, ale żeby to było, to chciałabym pokazać, nauczyć Państwa pewnej techniki, która jest bardzo rozpowszechniona w wielu krajach anglojęzycznych, nie tylko anglojęzycznych, ale może poprzez internet bardziej, która jest techniką pozwalającą w sposób prosty uwolnić się z różnego rodzaju traumy, trudnych doświadczeń, poradzić sobie z emocjami, czasem poradzić sobie 
z bólem nawet, który nas dosięga. Każdy z Państwa tutaj będąc ma dużą odpowiedzialność społeczną i nikt nie decyduje się na tego rodzaju pracę, jeśli nie ma w pewien sposób otwartego serca, ale mając tą chęć zrobienia czegoś dla innych jesteśmy tym bardziej osobami bardziej narażonymi na stresy niż inni. Jeśli próbujemy coś zmienić w społeczeństwie, chcemy, żeby ono było społeczeństwem naszych marzeń, takim naprawdę zdrowym i fajnym, gdzie możemy wszystkie potencjały wykorzystać, to możemy zrobić tylko od siebie i każdy może uwolnić sobie swój własny ból, przetransformować to w to, czego bardzo pragniemy. Tą technikę poznałam jak byłam w Londynie jakiś czas temu, to było dość modne jakiś czas temu, dużo Polaków tam było, ale jest to też czas taki dość trudny dla wielu osób, bo bycie na emigracji, czy praca też zjawiskiem jest trudnym, jest to technika, która nazywa się techniką emocjonalnej wolności, tak można nazwać ją w języku polskim. Jest to technika, która jest zalecana, która jest w zestawie technik, które wykorzystuje się 
w brytyjskiej służbie zdrowia jako techniki wspierające procesy leczenia. Również osoba, od której się tego uczyłam, to była prezentacja w bibliotece publicznej, bo tam dużo jest takich rzeczy, które są robione publicznie dla wielu osób, jest również technika, która bardzo dobre rezultaty daje 
w pracy z młodzieżą, również z młodzieżą i dziećmi nadpobudliwymi na przykład, także dużo też bardzo ogromnego zastosowania w różnych problemach zdrowotnych, w szczególności długotrwałych, w takich procesach, jeśli ludzie są chorzy na przykład na raka, dla osób zarówno tych, które są chore, jak i dla osób, które są w rodzinie i są w tym środowisku cały czas i często są bardzo bezradne. Nie mówię, że ona jest w stanie wyleczyć raka, bo to nie jest prawda, może takie rzeczy są, bo czasem są spontaniczne reemisje, to się zdarza w 5% przypadków, ale jest to na pewno technika wspierająca i jeśli jesteśmy w stanie od stresu się uwolnić na jakiś chociaż czas, to jesteśmy wtedy w stanie podejmować mądrzejsze decyzje albo znaleźć takie rozwiązanie, które nam może pomóc. To dotyczy każdej z osób, bo nie znam osoby we współczesnym świecie, która byłaby wolna od stresu, od napięcia i od jakiegoś nadmiaru odpowiedzialności bardzo często.
Chciałabym teraz zaproponować tą technikę, ona polega na tym, że razem z pewnymi frazami, które nam przypominają pewne jakieś negatywne stany, w których jesteśmy, oklepujemy poszczególne części naszego ciała, tak zwane punkty, gdzie meridiany, pewnie Państwo znają te chińskie kanały energetyczne, gdzie nawet potencjał elektryczny skóry jest trochę inny, teraz są różne urządzenia, które to pokazują, które w jakiś sposób umożliwiają przepływ zblokowanej energii, udrożnienie tej energii. Tych właściwie osób, które zajmują się obecnie tego rodzaju terapią, są tysiące w tej chwili na świecie i dają one naprawdę bardzo dobre rezultaty przy różnych traumach, przy trudnych doświadczeniach, różnych emocjonalnych stanach, z którymi czasem nie możemy sobie poradzić, 
a nawet z jakimiś sytuacjami bólowymi, osoby, które cierpiały na przykład na bóle pleców przez wiele lat, po kilku takich sesjach ten ból ustępuje.
Teraz chciałabym pokazać jak to wygląda, bo uważam, że jeśli mówimy o jakichś problemach, to zawsze jest jakieś rozwiązanie i uważam, że teraz przy tych możliwościach, które posiadamy, możemy uzdrowić siebie na tyle, żeby być dojrzałymi emocjonalnie, żeby nie czuć się zażenowanym jakimiś zaszłościami historycznymi, które tkwią w politykach, czy dziennikarzach, którzy nawzajem siebie atakują i jest nam po prostu nieprzyjemnie zamiast budować jedność. To bardzo często są totalne i racjonalne rzeczy, które w nas tkwiły jako bloki gdzieś z dawien dawna, nawet czasem 
z dzieciństwa.
Chciałabym teraz zaproponować, żebyśmy taką sesję może zrobili kto z Państwa jest zainteresowany, żeby zobaczyć jak te punkty wyglądają. Te punkty można robić albo wszystkie, albo część 
z nich. Istota jakby bardzo ważna w terapii, w tym, czego nam bardzo często brakuje w życiu, to jest istota taka, że zaczynamy od takiego stwierdzenia, mimo, że na przykład jestem bardzo zestresowana i nie potrafię się od tego stresu uwolnić już tak długo, to ja kocham i szanuję siebie, albo kocham i akceptuję siebie całkowicie. Jest to czasem jakość, którą gdzieś straciliśmy w rodzinie, jak coś było nie tak, to nas całkowicie odrzucano, to jest czasem jakość, która bardzo pokutuje 
w życiu publicznym, bo nie szanujemy jednej opinii jakiejś osoby na przykład, czy jednego zachowania, a w jakiś sposób odrzucamy osoby całkowicie, co jest absurdalne, co wynika z naszych naleciałości od długiego czasu. Czyli chciałabym rozpocząć właśnie od tej informacyjnej części, że zawsze zaczynamy od czegoś takiego, że akceptujemy siebie, jako osoby jesteśmy w porządku, mamy jakiś problem i ten problem w jakiś sposób chcemy rozwiązać, chcemy go wystukać z ciała, później wstukać to, co jest pozytywne, to, czego byśmy bardzo chcieli.
Teraz będę po kolei pokazywać i mówić o tych punktach, które będziemy klepać…

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – ja chcę powiedzieć, że wśród nas są osoby, które na pewno już z tą terapią się spotkały, bo mamy tutaj szefostwo Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, jest Pani radna Maria Błoniarz-Górna, jest Pan radny Andrzej Mielke, ja mogę być takim medium, ale wskazywali mi moi przyjaciele, że muszę na siebie uważać.
Pani Hanna Nari – jeżeli z obecnych jest ktoś chętny to bardzo proszę, chciałabym, żeby to była osoba, która tą metodę spróbuje na sobie. Pierwsza część tej metody, to takie uświadomienie sobie jaki mamy problem i z czym chcielibyśmy sobie poradzić, ale też i skali natężenia tego problemu, na ile to jest w naszym życiu trudne. Musimy sobie określić w skali od 1 do 10 na ile to jest dla nas istotne. Miting polega na tym, że stopniowo dążymy do tego, żeby określoną skalę zredukować. Bierzemy obie dłonie i wstukujemy tą częścią, którą nazywamy karate, wstukujemy jedną dłonią 
w drugą dłoń i zaczynamy od tego najważniejszego stwierdzenia, iż mimo, że jestem bardzo zestresowana cały czas, to akceptuję siebie całkowicie, tą frazę powtarzamy trzy razy, mimo, że jestem ciągle zestresowana, to kocham i akceptuję siebie. Teraz przechodzimy do następnej części, w której w jakiś sposób to, co najbardziej tutaj wyrażamy, jednocześnie odblokowując przepływ tej całej energii i sobie powtarzamy, że ten stres mnie zabija, w tym momencie dotykamy miejsce nad łukiem brwiowym, dalej jest punkt pod okiem, pod nosem, pod ustami, na obojczyku, pod pachą 
i kolejny punkt jest na szczycie głowy. Ciągle sobie o tym stresie myślimy, czujemy, to tak, jak byśmy weszli emocjonalnie, uczuciowo w ten stan, który nas tak denerwuje. Po takiej jednej turze próbujemy odczuć, czy nam się coś poprawiło, czy nie. W kolejne turze nie wracamy już do ręki, wykonujemy tylko pozostałe punkty i powtarzamy, jeśli ten stres to frustracja, nie mogę wszystkiego załatwić, doba jest taka krótka, naprawdę jest mi tak trudno, nikt mi nie pomaga, jestem taka osamotniona, nikt mnie nie rozumie, nikt mnie nie pomaga w moich obowiązkach, a mam ich tak wiele, inni mają dużo mniej, nie mogę sobie z tym poradzić, nie mam wyjścia z tej sytuacji i tą naszą własną narrację prowadzimy po wszystkich punktach, to jest nasza własna narracja, to jest to, co 
w nas siedziało, ona się zmienia w trakcie i po takich kolejnych turach, czasem to może być jedna, czasem pięć, czasem jeszcze więcej klepania, każdy z nas na pewno poczuje ulgę. Tylko jedno jest ważne, żeby być uczciwym wobec siebie, takie rzeczy można robić też sobie w domu, jak czujemy się skrępowani wobec innych osób, to możemy sobie półszeptem mówić, żeby nikt nie słyszał, ale generalnie to jest taka pierwsza część tej terapii, że ta ilość emocji nagromadzonej, czy trauma, czy czegoś, ona się zmniejsza.
Następną możliwością tej terapii jest taka możliwość, że jak już widzimy, że ten pułap się zmniejszył do 4, czy 5, nie jest taki, że eksplodujemy czymś negatywnym, że czujemy się takim śmietnikiem czegoś, co nam nie pasuje, to jak ten pułap spadnie tak poniżej 5, to możemy przejść już na takie techniki bardziej pozytywne, zresztą sami czujemy, że to negatywne nam nagle odeszło i pojawił się nagle taki promyk światła nie wiadomo skąd, mimo że cały czas skupialiśmy się nad tym, co negatywne, my to wypowiadaliśmy i wyrzucaliśmy z siebie, odblokowaliśmy to, co chemicznie gdzieś w nas się zgromadziło. Ja biochemię studiowałam przez długi czas i wiem, że jesteśmy po prostu chemią, te różne rzeczy i emocje gdzieś jako chemia się odkładają i tak, jak udrażniamy rury kanalizacyjne, to powinniśmy też do siebie użyć, żeby po prostu nam tą energię w ciele wzburzyć 
i wtedy znajdziemy sobie już jakiś taki bardziej pozytywny aspekt, który możemy zaakceptować. Nie możemy od razu powiedzieć, że teraz żyję bez stresu, jestem szczęśliwa, nic nie stanowi żadnej przeszkody, ze wszystkim sobie radzę, ale możemy taką fajną frazę użyć, która jest bardzo skuteczna, a mianowicie możemy powiedzieć, że wybieram teraz życie bez stresu, wybieram teraz możliwość życia bez stresu i powoli sobie ten wybór sobie wstukujemy. Trudno jest teraz wszystko przerobić praktycznie, może potrzebny byłby dłuższy proces, ale wiem, że dużo z Państwa bardzo siebie analizuje, zna swoje życie i jakby swoje funkcjonowanie, wiele osób zajmuje się terapiami, pomocą i dużo techniki jest Wam znajomych, w związku z tym może trochę bardziej omówię w tej chwili możliwości, jak to wykorzystać w sposób taki bardzo szybki, skuteczny, bo ta technika rozwija się przez wiele lat i dopiero właściwie ostatnie właściwie trzy lata przyniosły tak ogromną modyfikację tej techniki, teraz wybieramy życie bez stresu, teraz mam taką możliwość, czuję, że to jest realne, czuję, że osoby mnie wspierają, czyli tak naprawdę nie mam aż tak wiele obowiązków, tylko tak się nakręciłam, myślałam o tym, że już nie widziałam światełka w tunelu. Zaczynamy powoli sobie uświadamiać te jakieś pozytywy, które cały czas były, ale my byliśmy skupieni na negatywnym wizerunku siebie i nie radzenia sobie z jakimiś rzeczami, których się podjęliśmy. To może być następny taki etap, to niekoniecznie musi być w jednej sesji, to mogą być dni, czy godziny.
Następny etap jest takim etapem, który jest dla mnie bardzo fajny, szczególnie w pracy z młodzieżą i z wszystkimi osobami, które miały bardzo dużo trudnych doświadczeń i w jakiś sposób zwątpiło w siebie i w świat, bo to są najtrudniejsze osoby, z którymi się pracuje, generalnie każdy jest wrogiem, bo dużo wrogości doświadczyli. To dotyczy także osób z rodzin alkoholowych, współuzależnionych, czy dzieci w tych rodzinach, ponieważ doświadczyły dużo zła i nie mają ufności. Ale nie ma żadnej osoby na tym świecie, która nie miała jakichś sukcesów w swoim życiu, to jest po prostu niemożliwe. Jeżeli potrafimy tej osobie przypomnieć o takich momentach, jeśli my sami potrafimy we własnym życiu przypomnieć sobie o tych momentach i wstukać je do swojego życia, że taka możliwość istnieje, że myśmy w tym nawale obowiązków straciliśmy to, co gdzieś kiedyś mieliśmy, straciliśmy jakąś ufność, straciliśmy to, że nasze życie może być jak nie pasmem sukcesów, to może być jakimiś sukcesami, które wyznaczają nam naszą drogę. Odnalezienie tych punktów, jak nawet dziecko ma ileś dwój na przykład, a dostało kiedyś czwórkę, ktoś je kiedyś pochwalali, nie wyjeżdżał nigdy na wakacje, ale kiedyś ktoś zafundował wakacje temu dziecku i wklepanie to do głowy, ale wklepanie nie takie tylko, że ja sobie przypominam, że byłam na wakacjach, ale takie, że byłam na wakacjach, było super, były genialne lody, ktoś mnie przytulił, dużo rówieśników, czyli jakby przypomnieć sobie całą sytuację uczuciową, która była związana z tym poczuciem zwycięstwa, z tym poczuciem akceptacji, z tym poczuciem sukcesu, z tym, jak nam się dało jakąś uchwałę tutaj po długim czasie przeforsować, mimo że nam się wydawało, że to jest niemożliwe na przykład, bo inni nas nie rozumieli, dużo mamy takich rzeczy, które gdzieś tam kiedyś zapomnieliśmy 
i to jest też jedna z możliwości takich terapeutycznych, ale też takich możliwości, które nam coś dają i ta możliwość wybierania czegoś, ja coś wybieram na przykład. To jest też bardzo ważne dla młodzieży, w szczególności jak te wybory są bardzo różne, oni mogą wybrać, my ich nie zmuszamy, wybierają to, co chcą. Te problemy osób niepełnosprawnych, czy osób ze środowisk, czy to będzie uzależnienie od alkoholu, czy od narkotyków, czy to będą konflikty rodzinne, które powstają z innego powodu, sami, każdy z nas miał takie sytuacje, które często nas blokują.
W terapeutycznej metodzie bardzo często można korzystać także, gdzie sięgamy do jakiegoś filmu z przeszłości na przykład, jak film nam się przypomina, że to wydarzenie jest konsekwencją poprzedniego i wtedy nie czujemy na przykład stresu, tylko mówimy ta głupia decyzja, którą podjęłam, która spowodowała, że ten stres mam właśnie teraz, bo kiedyś zrobiłam coś nie tak, nie skorzystałam z pomocy. Czyli można powiedzieć, że jakby odnajdujemy źródło i wtedy mamy bardzo szybkie wypełnienie, jest to naprawdę metoda, którą szczerze mogę polecić, mogę zainteresowanym podać linki do stron w Internecie. Na tyle jest to metoda popularna, że jest kilka takich osób 
w Stanach na przykład, które co roku organizują takie konferencje przez internet 10-dniowe 
i w ubiegłym roku 80 tysięcy osób zarejestrowało się na takie konferencje, gdzie chyba wystąpienia godzinne były w ciągu dnia, co dobę się zmieniało to 10-dniowe spotkanie, w tym roku to już było 140 tysięcy. To są tematy, które nas dotyczą, technika, która jest wykorzystywana wokół problemu ze stresem, ze zdrowiem, z nadwagą, z uzależnieniem od papierosów, czy od alkoholu to nie wiem, bo nie mam danych na ten temat i nie chcę ściemniać niczego, ale z pewnością można powiedzieć taka strona w internecie skupia się na wszystkim i naprawdę ta ilość możliwości, dla której ludzie wykorzystują tą terapię, omówiłam kilka wątków, jest naprawdę fascynująca. Jeśli Państwo może nie wszystko tu zapamiętali, a chcieliby z tego skorzystać, to mogę polecić to, żeby pamiętać o tej pierwszej frazie, czyli stukanie się w grzbiet dłoni i mimo, że coś tam, to ja mimo wszystko szanuję siebie, nie wszystkie osoby są w stanie powiedzieć, że kochają siebie, bo to czasem jest bardzo trudne, ale lubię siebie, mimo że wszystko mi się wali w życiu i przez ostatnie lata żyję nie tak, jak bym chciała, to ja jednak jestem w porządku. To otwiera taką możliwość i jest to ta pierwsza taka podstawowa fraza.
Druga część, która jest istotna, te wszystkie punkty można je wykorzystywać w przedstawionej kolejności, można skupić się na jakimś jednym, który nam najbardziej pasuje. Niektórzy terapeuci polecają tą okolicę tutaj właśnie obojczyków, można to robić jedną ręką, można robić drugą ręką, można obiema naraz robić.
Wiem, że Państwo mają czas ograniczony, jestem bardzo ogromną entuzjastką tej metody i wiem, że ona jest skuteczna, inaczej bym Państwu nie zabierała czasu, wiem, że ona może być pomocna dla wielu osób, żeby sobie z pewnymi rzeczami poradzić, jest to bardzo prosta metoda.

Jeśli są jakieś pytania odnośnie tej metody, to chętnie odpowiem.

· Radny Piotr Pawlicki – kiedyś pokutowało takie stwierdzenie, że młodzież można uczyć kulturalnie pić, co Pani sądzi na ten temat, na temat takiego postawienia sprawy?

Drugie pytanie, o reklamach już Pani mówiła, to już zrozumiałem i rozumiem, że ona ma jednak wpływ na pewną promocję picia w ogóle, ilość punktów sprzedaży też Pani powiedziała, że ma, ich zwiększona ilość na spożycie, ale mam takie pytanie, czy na przykład podczas studniówek powinien być zakaz spożywania alkoholu, a jeżeli tak, to kto o tym zakazie mógłby, czy powinien decydować.
Trzecie pytanie, czy media, na przykład lokalne, powinny promować na przykład bezalkoholowe 18-tki, urodziny, wesela.

Czwarte, bardzo ogólne pytanie, jaki typ idola, czy idoli jest tak naprawdę kreowany w naszych mediach, jaki po prostu idol jest dzisiaj na topie.

Ostatnie, jesteśmy…

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – za dużo, Panie radny, trudno zapamiętać. Po kolei 
i prosimy o przypominanie tych pytań.

· Radny Piotr Pawlicki – tak, ale to jest bardzo ważne.

· Pani Hanna Nari – może zacznę od końca, czyli model idola, tu wolałabym się nie wypowiadać na ten temat, bo określiłabym raczej to, co jest kreowane przez media, jest antyidolem, a to, co Państwo obserwują w mediach, to chyba każdy rozsądny człowiek mniej więcej wie do czego to może prowadzić.
Jeśli chodzi o kulturalne picie, to w pewnym sensie może można uczyć młodzież kulturalnego picia, ale też ciekawe zjawisko, jakie się obserwuje obecnie, to jest przy wzroście picia ogólnego w Polsce jest spadek ilości nastolatków pijących alkohol, to jest nie tylko w Polsce, ale w całej Europie. Jest to trochę zadziwiające, ponieważ jednocześnie w wielu miejscach widzi się bardzo dużo młodych osób pijanych, rozrabiających, ale są tu pewne statystyki i chciałabym 
w to wierzyć, bo jest ogromne pokolenie w ej chwili młodych ludzi, którzy chcieliby żyć w sposób trzeźwy i naprawdę się rozwijać. Potrafią powiedzieć nie i potrafią, mówi się, że 5% jest abstynentów i po prostu nie zaczynają pić. Wiem, że to jest możliwe, bo kiedyś też byłam w jakiejś szkole średniej, gdzie było dużo osób, które ćpały narkotyki, piły alkohol, ja jakoś tego nie robiłam, więc jest to możliwe, jest to kwestia tolerancji w rodzinie, jest to na pewno kwestia nie narzucania niepicia młodzieży, tylko uczenie, co się podkreśla w różnych materiałach szkoleniowych, czy tych z Państwowej Agencji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych, to jest brak odpowiedniej edukacji osób, czy to będą nauczyciele, czy pedagodzy, czy chociażby lekarze na temat szkodliwości alkoholu. Na studiach medycznych jest raptem kilka godzin zajęć poświęconych uzależnieniom i lekarze, na przykład lekarze rodzinni diagnozując jakąś osobę nie pytają o spożycie alkoholu, gdzie tak wiele chorób, ja już nie poruszałam tych tematów, ale każdy wie, że to jest serce, układ krwionośny, to jest wątroba, trzustka, cały układ nerwowy, to są różne syndromy dziecięcych jakichś powikłań życia płodowego i generalnie rzecz biorąc 3% lekarzy według jakich badań robionych pyta tylko, czy osoba pije alkohol, ewentualnie nadużywa, jak dużo ostatnio piła alkoholu, gdzie alkohol może wpływać na tak wiele różnych schorzeń, gdzie generalnie nie tabletki będą pomocne na to schorzenie, tylko pomocą będzie leczenie choroby alkoholowej. To jest takie zagadnienie, że uważam, że można i uważam, że różne rzeczy możemy z młodzieżą robić, możemy robić testy asertywności, może niekoniecznie na temat picia, ale innych zagadnień, umiejętność powiedzenia „nie” i własnego szacunku dla siebie, że jeśli ja mówię „nie”, to nikt nie może mnie zmusić do tego. Uważam, że to jest dobry pomysł, niekoniecznie całkowita abstynencja, bo na to niespecjalnie ktokolwiek się nabierze chociażby spróbowania czegoś nowego i poznania innego świata, alkohol ciągle kojarzy się 
z dorosłością i pewną furtką do nowego życia.
Jeśli chodzi o studniówki, bale maturalne, jest to temat bardzo trudny, bo dotyczy młodzieży, która jest już po 18.roku życia, ja w tej chwili wyrażam własny pogląd i uważam, że w szkole absolutnie powinno się zabronić picia alkoholu. Za balem maturalnym jest trudniej, bo często są one w miejscach, które są miejscami poza szkołą, dotycząc bardzo często młodzieży, która ze szkoły właściwie wyszła i szkoła już w jakiś sposób nie ma wobec nich obowiązku, tyle tylko, że szkoła organizuje ten bal, więc to jest temat bardzo dyskusyjny i w jakiś sposób powinien być rozwiązany, bo każdy z nas miał okazję przynajmniej raz w życiu na jakiejś imprezie, która była imprezą bezalkoholową, mnie się udało kiedyś być na sylwestrze, gdzie było około 100 osób i nie było ani grama alkoholu, muszę przyznać, że bawiłam się rewelacyjnie. Miałam pewne wątpliwości, ale składając życzenia o północy różnym osobom, których nie znałam, był to duży komfort w stosunku do jakichkolwiek innych sylwestrów, bo naprawdę wszyscy byli po prostu trzeźwi i było tyle życzliwości, tak piękne rozpoczęcie nowego roku, jak rzadko.
Jeśli chodzi o jakieś wesela i inne rzeczy, jest to sprawa po prostu pewnej świadomości społecznej, jest w tej chwili łatwiej niż kiedyś, dlatego że kiedyś odmówienie na przykład picia alkoholu to było wielokrotne namawianie, zapraszanie, prawie wlewanie na siłę, w tej chwili właściwie w większości środowisk jak ktoś konsekwentnie mówi, że nie chce pić, to nawet nie musi dużo się tłumaczyć dlaczego, tylko po prostu jest to akceptowane. Więc bardzo nasza kultura wzrosła, również pewna świadomość i też wysiłek wielu osób, które przez całe lata próbują 
w jakiś sposób coś z tym zrobić, bo to samo się nie wzięło, to nie jest tylko ustawa, ale to są osoby, to są ośrodki zdrowia, to są terapeuci, przede wszystkim nauczyciele, czy rodzice.

· Radna Maria Błoniarz-Górna – ja po prostu korzystam z okazji, że są osoby ze szkół, jest Pani, ja jestem Przewodniczącą Miejskiej Komisji Rozwiązywania Problemów Alkoholowych 
i mam tak zwany pierwszy kontakt z osobą uzależnioną. Jest to niezbyt łatwe i niezbyt proste, doskonale Pani o tym wie. Mam tutaj pytanie, czy nie można by było zrobić takiego wykazu, ile dzieci nie skończyło gimnazjum. Co się okazuje? Ja mam 18-letnich chłopaków uzależnionych od alkoholu i oni wszyscy nie ukończyli gimnazjum. To był błąd straszny w naszej edukacji właśnie utworzenie gimnazjów, oni się poczuli dorośli i im wszystko wolno. Ja tutaj poprzez Pana Przewodniczącego serdecznie proszę o zapytanie do Pana Dyrektora Ziarno, ile osób nie ukończyło gimnazjum i coś trzeba z tym zrobić, powinno być gimnazjum dla osób dorosłych, dać im jakieś zajęcie, bo oni stoją właśnie na tych blokowiskach, oni stoją w bramach, oni piją, oni zwiększają przestępczość u nas. Są to osoby już pełnoletnie, nie ma na nich jakiejś takiej kary, żeby coś z nimi zrobić i tu jest prośba do Pana Przewodniczącego gorąca, zapytanie o ilość uczniów, którzy nie ukończyli gimnazjum, utworzenie gimnazjum dla osób dorosłych, bo jeżeli mówi się, że coraz więcej nauczycieli nie ma pracy, bo jest mniej młodzieży, to oby ci nauczyciele mieli pracę chociażby w tym gimnazjum dla dorosłych. Tu jest moja bolączka, to mnie boli, bo się mówi, że dorośli muszą jeździć do Człuchowa do OHP, to jest śmieszne, miasto o połowę mniejsze od Chojnic. Jeżeli chodzi o osoby uzależnione, myślę, że już teraz Pan Przewodniczący wie o co mi chodzi, zresztą widzę, że dyrektorzy szkół też wiedzą o co mi chodzi, proszę Państwa, młodzież, dzieci mają tak, jak Pani mówiła, wzorce z domu, ale po to są te nasze świetlice przy szkołach, po jest ich aż osiem w mieście, po to prowadzimy małe przedszkole dla dzieci z rodzin, są tam maluchy od 3 do 5 lat w Ośrodku Profilaktyki Rodzinnej i tam są dzieci właśnie z rodzin alkoholowych, tam, jak tata przyjedzie wskazujący, to mu się dziecka nie wydaje, wzywa się Policję i się go bada na alkohol, on nie dostanie dziecka i chociażby w ten sposób próbujemy od młodzieży, a naszym największym osiągnięciem jest to, że ta młodzież, te dzieci, które wyrosły ze szkół, z tych naszych świetlic, oni doszli do pełnoletniości i oni przychodzą do mnie z wnioskiem, że mama i tata piją, ja proszę o leczenie, przychodzą, mówią, wiedzą gdzie się obrócić i gdzie być, to jest najważniejsze. Poza tym te kolonie letnie, Państwo doskonale wiedzą, dla tych najuboższych rodzin z problemem alkoholowym dla tych dzieci. Kiedyś jedna z Pań zarzuciła nam, że my ich wysyłamy na dwa tygodnie pięknych wczasów, 
a potem wracają do tego starego środowiska. Nie szkodzi, a może tyle zapamiętali, a może troszeczkę, a może zobaczyli, że warto żyć inaczej. Dziękuję bardzo.
· Pani Hanna Nari – to jest taki piękny przykład tego, co wspominałam na początku na temat starań osób w Chojnicach, wielu osób, dzięki czemu tu w ogóle przyjechałam, bo poczułam, że warto i to jest takie fajne ukoronowanie tego wszystkiego, o czym mówiliśmy, że młodzież wie, gdzie się zwrócić, bo najgorzej jak oni są totalnie bezradni i nie wiedzą. To jest to, co ja próbowałam dzisiaj powiedzieć, Pani pedagog powtarza w szkole i naprawdę, te osiągnięcia są nieprawdopodobne, bo jeśli chociażby tą jedną, czy dwie, czy pięć osób uda nam się w jakiś sposób wyciągnąć, to za dwa lata może będzie 50 na przykład osób, a za 10 lat nie będziemy mieli w ogóle problemu alkoholowego w Polsce, bo po prostu nie będzie takiej potrzeby, czasem to są takie drobne kroki. Te pierwsze osoby, które są pionierami, to jest bardzo trudno, albo przekonać kogoś do terapii, to w ogóle jest mogiła, wszyscy inni są winni, a już ten, który chce przekonać, to już najbardziej, a jak uda nam się z jakimiś osobami, to nagle jest tak, jakby masa krytyczna się zmieniła i już inni dobrowolnie będą przychodzić. Ja w to szczerze wierzę i bardzo serdecznie życzę sukcesów, one na pewno będą.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – cała komisja wierzy, wierzymy w to bardzo i dlatego pracujemy, bo gdybyśmy nie wierzyli, to nasza praca nie byłaby nic warta.

· Przewodnicząca Ludomiła Paczkowska – chciałam powiedzieć państwu, że kontakt z Panią dr Hanną mam przez cały dzień i w wielu moich problemach, nawet osobistych, bardzo ten kontakt mi pomógł. Ta metoda, którą Pani pokazywała, zastosowałyśmy w szkole i jestem bardzo szczęśliwa, że będę umiała też trafić do osób dorosłych tą drogą i że coś dobrego znowuż wspólnie w naszym mieście zrobimy.

· Radny Piotr Pawlicki – gdyby Pani miała dzieci w wieku 15-20 lat, może 15-16, czy zgodziłaby się Pani puścić je na „Przystanek Woodstock”?
· Pani Hanna Nari – odpowiem uczciwie, mianowicie ja bardzo lubię osobiście sprawdzać różne rzeczy, które się słyszy z mediów i tak, jak kiedyś wybrałam się na spotkania alterglobalistów 
w Warszawie, żeby zobaczyć co to naprawdę jest, a nie co media na przykład o tym mówią, tak byłam również na „Przystanku Woodstock” i prawdę mówiąc było tam bardzo dużo ludzi, które faktycznie kąpały się w błocie, było bardzo dużo alkoholu i poziom nieprzytomności wielu osób był nieprawdopodobny, ale też była ogromna rzesza wolontariuszy, były osoby, które przyjeżdżały na ten „Przystanek” parę dni wcześniej i to była jedyna ich rozrywka w całych wakacjach, one czekały całe wakacje na to, nie na picie, bo to były osoby, które nie miały pieniędzy na picie, one czekały na to, że Owsiak powie do nich parę słów, że ktoś o nich myśli, że zagra muzykę, którą oni chcą słuchać, a nie którą ktoś im narzuca i że są fantastyczne rzeczy. To, co się dzieje obecnie na „Przystanku Woodstock”, jest dla mnie personalnie, to jest cały czas moje własne zdanie, rzeczą bardzo piękną, ponieważ osoby, które są osobami znanymi publicznie, chociażby Pan Premier Balcerowicz, potrafią pojechać na „Przystanek Woodstock” i rozmawiać z młodzieżą, to nie jest monolog, to nie jest wykład, to jest absolutny dialog. Mało tego, te relacje, które widziałam, były naprawdę niesamowite, bo to nie była młodzież, która się wydaje, że jest zgromadzona tylko rock end roll, czy punk, czy inne rzeczy i alkohol, to była młodzież, która zapędzała go momentami w kozi róg, przygotowana naprawdę merytorycznie, inteligentna, dojrzała i coś, co bym określiła taką wspaniałą postawą obywatelską obdarzona. Tak, że można powiedzieć, że tam, gdzie są blaski, są i cienie. Pewne rzeczy są na pewno takie, z którymi się nie zgadzam, ale też jeśli dzieci wychowywaliśmy sami, to te dzieci w pewnym momencie mogą wybrać i one te 15, czy 12 lat ukończyły po 12 wcześniejszych latach życia i w pewien sposób nie jesteśmy w stanie zaradzić złu, jeśli ono ma powstać, bo ono może powstać gdzieś za rogiem, czy gdzieś jeszcze. Jednak czasem, jeśli obdarzymy kogoś zaufaniem, to możemy otrzymać dużo więcej niż stosując różne zakazy, ale wszystko to jest taka nasza personalna odpowiedzialność, bo każda decyzja wysłania, czy nie wysłania dziecka zależy od tego, kto je wysyła i jakie to jest dziecko, jakim to dziecko było po prostu, a więc decyzja tak, czy nie będzie zależała od tego całego kontekstu, a niekoniecznie od samego „Przystanku Woodstock”, bo on ofiaruje białe, czarne i wszystkie odcienie szarości między tym.
· Radna Maria Błoniarz-Górna – ja przy okazji chciałam wszystkich obecnych poinformować, że w tej chwili ośrodek odwykowy w Wandzinie na miejsca wolne dla osób właśnie młodych od 18 do 28 lat i jeżeli Państwo macie kogoś w swoim otoczeniu najbliższym, to można do Wandzina zadzwonić, umówić się i odwozić, bo w tej chwili są te miejsca wolne właśnie dla młodzieży i chciałam to dzisiaj przekazać.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – bardzo dziękujemy za tę pożyteczną informację, serdecznie dziękujemy również Pani dr Hannie Nari za udział w naszym wspólnym posiedzeniu Komisji.

Z uwagi na wyczerpanie porządku wspólne posiedzenie Komisji zakończono.
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